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* Z e l m a i i  drohob y c k i .  (Ciąg dalszy.) Na targi 
z P o d o la , Ukrainy, Wołynia i pobliższych w si,  jak podwo- 
dy przychodziły, nie wolno było nikomu kupić tylko Zel- 
manowi i jego krewnym. Dopiero z szpiklerza drożej jak 
w targu i iiiniijszą miarą ludziom przedawał. Na wsie 
ż u p n e , osobliwie Truskawiec z S ta n y łą , zboża w szpikle- 
rzach p o p su te ,  także jagły, krupy, narzucał ,  za co drwa 
wozili i spl waizyli.

Wieś Stanyła i druga Deriżyce rozeszła s ię ,  a z ca­
łego Starostwa prawie trzecia część ludzi poszła. W cyr- 
le miasta podczas jarmarków, kupcy w kolei po pod do­
mami stawać powinni. Zelman przez wszystkie czasy, pod 
swoim i krewnych swoich dumami stawać kazał,  co mu 
znaczny czyniło pożytek, mieszczanom uszczerbek. Podat­
ków żadnych Rzeczy pospolitej i miejskich mepłaeił przez 
wszystkie la ta ,  krewni jego prźez po ło w ę , a w cyrkule 
miasta domy mają, handle wszystkie I sżynki najlepsze; 
miasto za nich opłacać musiało.

Tenże Zelman dawszy się sprocesować w trybunale 
koronnym J. W. Kalinowskiemu, Podkomorzemu Inflanckie­
m u ,  obawiał się żeby nie był złapany, drugi raz giasują- 
eeg ,0 Doboszeztlka ; sprowadził dragonu konnej dwadzieścia, 
i pachołków ziemi Przemyskiej dwunastu aby go pilnowali; 
rozpisał dyspartyment na gromady przedmieskie i na wszy­
stkie wsie starościńskie, płaciła jedna gromada po złotych 
kilkaset poll na m ies iąc ;  z tego dyspartymentu jeszcze się 
Zelmanowi zostawało Nim pachołcy i dragonie stanęły, 
kazął się wartować cechom z nabitą b ron ią ;  sławetnego 
Kazimierza W róblewskiego zrobił kuniendan tem , dawszy 
m oc ,  jeżeli który zaśnie , aby go k a ra ł ,  jakoż i bito i są 
d z o n o , czapki, strzelbę , śpiącym o db ie rano ,  a u Leyby, 
syna Zelmanowego przepijano. Chodzili i z przedmieść 
z c ep am i,  kosam i,  wszyscy stali koło domu jego.

Tenże Zelman szlachcica L ew andow sm ego, który 
wziął w sklepie zięcia jego Icka kilkanaście sztuczek kita- 
ju, któren wrócił s i ę ; tylko miał szkody, co na okrycie s ie­
bie kazał zrobić, ale sz lachta ,  księża, p o p i ,  mieszczanie, 
składali się , żeby nie b y ł , kryminalnie sądzony i ścięty; 
nie dał się ubłagać Zelmaif, Magistrat tez przez bojazii 
władzy Zelmana osądził szlachcica na śmierć. Delatorem 
był jego Herszowicz, zięć Zelmana. Żupy w szystk ie , i ie~ 
dwie nie w kaidej m ia ł swoją cześć Zelman ; Truskawieckiej 
zaś cudzym nie puszczał, ty|ko‘ syn jego Leyba trzymał, 
a zupy siła drzew potrzebują; do tego w m ie śc ież  Staro­
ścińskich lasów postawił b ro w a r , na sześć bań gorzałeza- 
nych, siódmy kocioł piwny, ósmą ozdow nią , folwarków o-  
parkaniemem dw a, domostwo z kilką piecami, u syna jego 
d rug ie ;  do żup ,  browaru i domostw od roku tysiąc siedem­
set dwudziestego dziewiątego drwa z lasów starościńskich 
po i stawało w oził ,  czarny las pod O row y m , gdzie tylko 

a gor m g być przystęp , w Bołochowcach dębowy w pień 
wycią , a ze zarosłe blisko Drohobyczy, warunków nie zo- 
stawując. jp rzed  tem Starostwo Drohobyckie swoim do 
budowania obchodziło się lasem , teraz drwa do żup kupu­
je , budynki zupn e ,  karczmy zdezelował, ludzi zniszczył,  co 
się ich zos ta ło , i zubozył.

Na ostatek przy kończącej się posesyi J. W. Starości­
ny, kiedy zupełnie chcia ł od ludzi wyciągnąć czynsze , ci 
w małej k w o ce  dostarczyć nie mogli, podał sp osó b ,  ab y .  
puste grunta i łąki szlachcie pozastawiali. Jakoż majac kon­
trahentów Zelman gotow ych , przymusił ich do kontraktów 
> Opisów ciężkich, jeszcze swoim zastawnikom pańszczyznę 
robić obligowali się. Każdego w mieście c z łe k a , w p o -  
poistwie rzemieślnika , na przedmieściach i wsiach u kogo 

e  wziąć jaki g rosz ,  tylko sztuk, sposobów, okazyi i na­

paści szukał żeby odebrał. Poskromiony będąc w tych 
czasach od sposobów, płacz ludzki wyciskających, tudzież 
o trzym ania i u p , aby nie m ia ł zwierzchności nad ludźmi 
g iyz  wsie są do żup naznaczone, wszystkie sposoby o b ró ­
ci , a y endycyi szkodził ludziom . że jeszcze do p ierw ­
szej będzie wrócony mocy odgrażał.

Ula tego zważywszy całe życie Zelmana , jak z wiel­
kim Chrześcian od jednego  niew iernego żyda było uciśnie- 
niem fortuny zdarc iem , i ustawicznem łez wylaniem te ­
goż Zelmana Woltowicza excessa , lubo najcięższych mąk 
tiaceuie in , na przykład drugiemu żydow stw u , aby w wol- 
nem Chrześcijańskimi! państwie do takowej nie podnosiło 
się mocy, dosyć ukarane bydźby nie mogły, jednak śmier­
cią tylko szubienicy skaranym być sąd z i , i aby przez mi­
strza był obwieszony, deklaruje. D om ostw o, folwark i całą 
substancją je g o ,  tak w Drohobyczy b ędą cą ,  jako gdzie się 
wywieziona być pokaże , jako z ludzkiej krzywdy i ucisku 
z e b ra n a , dłużnikom, summy dekretami przyznane mającym, 
tak w generalności jak w szczególności przysądza; Leyba 
s ju  Zelmanów, ponieważ torem ojca swego ludzi w T ru -  
skaweu a czasem i publicznie w mieście żupnych podda­
nych w gębę ręk ą ,  po głowie i plecach trzciną sam bił,  
tudziez położywszy kijrni i nahajami karać przy sobie roz­
kazywał; mając wzgląd, i e  mu śmierć następująca ojca 
jego będzie popraw ą, aby pod ratuszem stem rózg był 
ćwiczony , nakazuje.

Ze zaś Zelman zabrawszy wielkie summy złota , śrebra, 
klejnoty i apparencyą, to wszystko wyprowadził, i sam z sy­
nem podczas agitującej się sprawy, mało nie u c ie k ł :

Przeto Zelmanowa żona i Leyba póty w detencyi zo­
stawać powinni,  póki substancyi wywiezionej dla satysfakcyi 
ukrzywdzonym nie powrócą , których wartowanie aby ma­
gistrat Drohobyeki ile dla ich in teresu , miał w p ilności, sąd 
o s t r z , j  pokazuje . czyniąc zadosyć prawu do konwikcyi 
kryminalnej. S ławetnego Kazimierza Wróblewskiego, dela-  
tora samosiodm przypuszcza w tę rotę, jako Zelman W ol-  
fowiez za swoje zbrodnie i darcie całego Starostwa Droho- 
by ck iego , teraz kryminalnie osądzony, godzien śmierci, 
któren ju ram ent kiedy sławetny Kazimierz Wróblewski 
z sławetnemi Grzegorzem Szem elow skim , Józefem Urbano­
wiczem , Cypryanem Serb inow skim , Janem Kuzikiem, Ja ­
nem Millauowiczem i Antonim Stockim, mieszczanami D ro- 
hobyckiemi w ypełn ił ,  przeto Zelmana dla exekucyi do są­
du miejskiego Drohobyckiego odsyła. Wolcia Bienaszewi- 
cza Inkwizycjami, nie obwinionego, od wszelkiej Impetyi sąd 
uwalnia. Mocą Dekretu niniejszego. Józef Łopuski mp. 
Mcą. Ziem Pod. i Sen. x. G. Chełmski. (D* n )

* S zk ło  w o d n e , j e g o  zastosow an ia  i użytki.
Szkło w odne jes t związkiem chemicznym kwasu krzem ien­
nego z potażem lub sodą , z których to części sk ładow ych , 
lecz w innych s tosunkach , powstaje i zwyczajne szkło. 
W szkle okiennem jest większy stosunek krzem ionk i; w szkle 
wodnem większy stosunek potażu lub sody znajduje s ię ;  
z tej przyczyny drobno sproszkowane szkło w odne łączy 
się z w odą, tworząc roz tw ór ,  i jako już wyrobione stano­
wi przedmiot handlu.

Gęstość tego płynu jes t  rozmaita, zwykle bywa 3.» 
stopniowe 4 0  i 66 s topn iow e, co znaczy, że w 33 s to- 
pniowem szkle w o d n e m , w 100 częściach na w a g ę (* ) iest 
33  części szkła i 67 części w o dy ; a na tej zasadzie w 40  
s to p n io w em ; ilość wody w 1 00  częściach wynosi 6 0 ,  
a w 6 6  stopniowem 34.

(*) W artykule niniejszym wszędzie gdzie jest mowa o częściach 
lub ilościach, rozumieć je należy na wagę nie na objętość.
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Zw ycza jne  szkło w o d n e , ze  w zględów  e k onom icznych  
j e s t  s z k łe m  so d o w em  i w  na jw iększej  liczbie p rzypadków  
m o ż e  być uży tem . W  szczególnych  p rz y p ad k a ch ,  poniżej 
w y m i e n i o n y c h , m us i  być  uży tem  sz k ło  w o d n e  po tażowe.

Szk ło  wodne  nak łada  s ię  zawsze na  z im no i musi  
być  p rzec h o w a n e  w szczelnie  zam k n ię ty ch  n a c z y n ia c h , p o ­
n iew aż  przez w p ły w  pow ie trza  s ię  psu je .

3 3  s to p n io w e  s z k ło ,  do  p ierwszej  p o w ło k i ,  ro z p u ­
szcza się w pod w ó jn e j  ilości w o d y  deszczowej i tak przy­
g o to w a n e ,  używa się  d o  p o c ią g an ia  dom ów , dachów, wią­
zań z d r z e w a , sp rzę tó w ,  do  u tw ardn ien ia  m ięk k ich  i d z u r -  
kowatych kam ien i.  Daje s ię  zwykle kilka p o w ło k ,  a za­
nim d ru g a  s ię  nałoży ,  p o p rzed n ia  p ow inna  zup e łn ie  wy­
schnąć  , na co po trzeba  na jm nie j  2 4  godzin.  Do nas tęp n y ch  
p oc iągań  m ożna  użyć  m ocn ie jszego  roz tw oru  . a m ia n o w i­
c i e , z ło ż o n e g o  z rów nych  częśc i  szkła 3 3 °  i wody  d e ­
szczowej.  Ażeby pow łoka  była t r w a łą ,  d o d a je  s ię  y ł0 w a­
gi d o b rze  odp ław ione j  k re d y .  Na tej zasadzie  , 4 0  s to p n io w e  
szkło  do  p ierw sze j  pow łok i  rozcieńcza  s ię  2 ' / ,  częśc iam i 
wody, do  d rug iej  1 ' / 4 c z ę ś c ia m i ; 6 6  s to p n io w e  zaś 5  c z ę ­
śc iam i do  p ierw szej  i 2 ' / ,  do  d ru g ie j .

Szk ło  w o d n e  n ie  chw yta  s ię  p ow ie rzchn i  , k tó re  św ie­
żo zos ta ły  p o s ią g n ię te  p o k o s te m  o lejnym  , lecz dobrze  t rzy ­
ma się  na  t a k i c h , gdzie  olej przez  p o w ie trze  i św iat ło  z o ­
s ta ł  zniszczony. P ęd z le  nie pow inny  być używ ane  do  m a­
lowania  o le jn eg o  i m uszą  być po kaźdem  użyciu d o k ład n ie  
w y m y te  w czystej w o d z ie ,  gdyż w k ró tceby  skamieniały.

M arquaart  p o d a je ,  że na p o w ie rzch n ię  6 0 0  s tóp  □  
czystego  ty n k u  w a p ien n e g o  używ ał do p ierwszej  powłoki 
6  fun tów  szk ła  3 3 °  i 1 2  fun tów  wody, do  d rug iej  tęż sa ­
m ą  i lo ś ć ,  do  t rzec iego  zaś poc iągn ięc ia  4  fun. szkła i 3 3 °  
i 8  fun . wody.i

Jako  fa rbę  , używ ał  k re d ę  m ie lo n ą  w ilości ok o ło  2 0  
fu n tó w ,  z d o s ta te c z n ą  ilością u l tram ar iny  i tym sp o so b em  
o trzym ał  m a low an ie  p o k o jo w e ,  k tó re  m ożna  w razie z a b ru ­
dzenia  z m y w ać  w o d ą  z m yd łem  , za p o m o cą  szczotki.

1 .  P ow lekanie drzew a.
Szkło w o d n e  zabezpiecza drzew o niem  pow leczone  

od dzia łania  ognia  , wody  i powie trza .  Drzewo przez to 
na p ow ie rzchn i  s ta je  s ię  n ie jako  z e s zk lo n em ,  a tern sam em  
n abyw a szaco w n e j  w ł a s n o ś c i , że go  s ię  og ień  n ie  chwyta 
i w ie le  na t rw a ło śc i  zysku je .  Taka  p ow łoka  nie traci sw ych 
w ła sn o śc i ,  an i  w wilgoci ani w powietrzu . Delikatn ie  w y­
r o b io n e  p rz e d m io ty  z d r z e w a , k tó re  ła tw o  pękają  i pa rzą  
s i ę , m o g ły b y  tylko z wielką o s t ro żn o śc ią  być p o c iąg an e  
szk łem  w ó d n e m .  Zwykle  d rzew o  pod  tą  pow łoką  c iem nie ­
je  ; m ło d e  d rz ew o  d ę b o w e  przybiera  ko lo r  s ta rego .  D rze­
w a z b i a ł ą ,  śc is łą  t k a n k ą ,  jako  to :  je s io n o w e  i g r a b o w e ,  
d o  tak ieg o  pdśzlekania  są  na js tosow nie jsze .

P rz y  p o c ią g a n iu  drzew a szk łem  w o d n e m  , unikać  t rze ­
ba szczeg ó ln ie j  zbyt s tężonego  r o z tw o ru ,  gdyż tu niema 
m ie jsca  tak  s i lne  łąc ze n ie  się  c h e m ic z n e ,  jak  przy  p o w le ­
kan iu  ty n k ó w  w a p i e n n y c h ,  ty lko  farby i pow łoka  k rzem ion­
kow a  s tan o w ią  n ie jak o  w e r n ik s ,  k tóry  pęka  i o d p a d a ,  j e ­
żeli za g ru b ó  n a ło ż o n y  zostan ie .  M arquart  radzi do  po­
w lekania  drzetoa używ ać  1 fun t  szkła 3 3 °  z 5  funtami 
wody, n a k ła d ać  k i lk a k ro tn ie , a le  za każdym  razem  dać d o ­
b rze  w y s c h n ą ć , zanim się  now ą  w ars tw ę  nałoży. —  Gdy­
by  d rzew o  tak poc iąg an e  wys taw ione  było  na  wilgoć , ca ­
ła  ro b o ta  na  nieby się  n ie  z d a ł a ,  chociażby  powłoka  tak 
g ru b o  była  n a łożona  jak  l a k ie ro w a n a , bo zostałaby s p łu ­
kaną. T ym  czasem  s z k ł o ,  k tó re  w s iąk ło  w d r z e w o ,  t rzy ­
m a  go się  d o b rze  i tworzy z w łó k n e m  d rz ew n e m  związek 
chem iczny ,  op iera jący  się  ogn iowi i zgnil iźnie. Jeśl iby 
chc ian o  m alow ać  d rz ew o  fa rb a m i,  k tó re  n ie  ba rdzo  m ocno  
s i ę  t r z y m a ją ,  najlepie j  je s t  nap rzó d  rozpuśc ić  szkło 3 3 °  
w  5 c iu  częściach wody d e szczo w e j ,  do  t eg o  dodać  
d e l ik a tn e j  odpław ione j  k redy  i tą  m ie szan in ą  pącjągnąć  
drzeWo. Po  w y sch n ię c iu ,  da je  się  d ru g a  pow łoka  , z w ię k ­
szą  co k o lw iek  ilóścią kredy, a n ak o n iec  t rzeeia  , do której 
fa rby  m ąjące  być u ż y te m i ,  uc ie ra  s ię  z gęstym- roz tw orem  
szkła  Wodnego. Nie wszystk ich  farb  m ożna  używać do

m alow an ia  ze szk łem  , co bliżej będzie  ro z eb ra n e  przy p o ­
w ło c e  tynków. P o d łu g  d o św iadczeń  M arquarta  , p o w łoka  
szkła  w o d n e g o ,  bez  dod an ia  farby, na drzewie  d ę b o w em  
daje  bardzo  p iękny  k o lo r ,  p o d o b n y  do  św ieżego m ahon iu  , 
d rzew o  zaś jo d ło w e  p rzyb iera  k o lo r  po d o b n y  Po koloru  
d rzew a  wiśn iowego .

D rzew o ,  p a p i e r ,  p ł ó t n o ,  a także s ł o m a ,  pociągn ię te  
kilka razy szk łem  w o d n e m ,  nie zapalają się  nad  p ło m ie ­
n iem  , a wystawione  na c iągłe  dzia łanie  p łom ien i  zwęglają 
s ię  tylko. W szystk ie  b u d o w l e , a szczególniej  t e a t r a , fa­
b ry k i ,  s t a jn ie ,  obory  i t. d. m ożna  praw ie  zupełn ie  zab ez ­
p ieczyć  od pożaru  przez poc iągn ięc ie  3  —  6 razy szk łem  
wszystk ich  palnych p rzed m io tó w ,  budow le  powyższe  sk ła ­
dających. Beczki i k a d z ie ,  używ ane  w b ro w arach  , go rze l­
n i a c h ,  o c to w n ia eh ,  c u k r o w n ia c h ,  m le c z a rn ia c h ,  przy p o ­
wleczeniu  szk łem  w odnem  , ła tw ie jsze  są do czyszczenia.

Beczki do  wina i inne  s k ł a d o w e ,  m o g ły b y  zewnątrz  
być powlekane  s z k ł e m ,  dla zakonserw ow an ia  d rzew a  , p rzy -  
czem  osiąga się  i ta korzyść , że zapobieży się  u la tn ian iu  
czyli w y s y c h a n iu , a p rzeto  uniknie  się  częs tego  dope łn ian ia .

(D. n . )

*  B i l e t y  z  p o r t r e t a m i .  W  Paryżu używają teraz 
b i le tów  wizytowych z por t re tam i fo tografow anem i wizytu­
j ą c y c h ,  m iasto  nazw isk .  Dzięki postępow i sztuki przez Da- 
g u e rra  w y n a lez io n e j , se tka  takich  b ile tów wizytowych k o ­
sztu je  tylko dwadzieścia  p ięć  f ranków ; a j e s t  n a d z ie ja , że 
cena  sp a d n ie  jeszcze  na pó ł  a n aw et  i na ćw ierć  cen  da ­
wnych. Nowy ten  wynalazek uzyskał  wielkie pow odzenie ,  
k tó re  zdaje się  usta li ło  się  już  na zawsze.  Z najdu ją  się 
wszakże jeszcze  tacy, którzy nie używają takich p o r t re tów ,  
w ychodząc  z tego  p rz ek o n an ia ,  że u ch  nazwiska więcej d a ­
leko  w a r t e , niżeli twarze .  Nje b rakuje  też na su ro w y ch  
ry g o rz y s ta c h , k tórzy  tw ie rd z ą ,  że w pew nych  danych  o k o ­
l icznościach nie s to so w n ą  byłoby rz ec zą ,  o d d aw ać  p o r t re ty  
w pew nych  m ie jscach  , leca ozegoż z ezasem  nie p rzezwy­
cięży moda. Największą korzyśoią tej m o d y  j e s t ,  że wy­
raz twarzy wizytującego/ m,oże się  zmienić  w edle  pow odu 
wizyty. 1 tak nap rzyk ład  przy pow inszow aniach  n ow ego  
roku  lub i n n y c h , usta fo tog rafow anego  m oga  przybrać  
u śm iech  przyjaźny. Przec iw n ie  przy wizytach m ających na 
celu okazan ie  sm u tn eg o  w spółczucia  j a k i e g o ,  uśm iech  zni­
knie , a spo jrzen ie  wystąpi o m g lo n e  sm utk iem . Przy  p o ­
żegnan iach  znowu wizytujący wystąpi w sukni  p o d r ó ż n e j , 
i t d. J e d n e m  s łow em  wyraz len twarzy m oże  się  zm ie ­

n i a ć  w nieskończoność .  Inny będzie  wyraz twarzy w ie rzy ­
c ie la ,  upom ina jącego  się  o> pien iądze  ; i n n y  znow u klienta 
p roszącego  o m ie jsce .  A ileż to najrozmaitszych dodać  
można znamion. P r o s z ą c y ,n a  b a n k ie t ,  wystąpi  z b u te lk ą ,  
wyznający, m iłość  p o d aw ać  będzie  se rce  g ó r e ją c e ,  i t. d.

*  M o d y .  R yc in a  do  dz is ie jszego N um eru  do łączo ­
na p rz e d s ta w ia : ,

S tró j w ie jtk i. Kapelusz  s ło m k o w y  z sze rok iem i kry- 
sam i.  obszyty a k sa m i te m ,  s tro jny  kwiatami. Baskina z pi­
ki f garn irow ana  taśmami i guziczkami. S tanik  zapięty aż 
do  s z y i ; poły długie  i szerok ie .  R ękaw y sze rok ie  z w y­
łogam i.  Obszyta je s t  w oko ło  t a ś m a m i , i takież ma p o ­
t rzeby  z guzami. Na wcięciu s tanow em  z tyłu dwa guzi­
czki. Suknia  z bareżu w kratki a tłasowe.  Kołnierzyk 
i rękawki b ia łe  nie wyszywane.

S u kn ia  biała m uszlinow a. J e d y n e  jej p rzystro jen ie  
z szerokiej w s tęg i  szkockiej w kraty, i z czarnych koronek .  
Stanik  wycięty na g o r s i e , i fa łdow any z p rzo d u  i z tyłu. 
R ękaw y k ró tk ie ,  bu fow ane  z m ałem i aksam itnem i fontazia— 
m i , obszyte  wązką ko ró n k ą  czarną.  W stążki  idą wzdłuż r a ­
m ion na k rzyż ;  śc iągn ione  na przedzie  przy go rs ie  fo n t a -  

- z iem spadają  aż do do łu  szeroko  ro z w a r te ;  na tyle kończą  
s ie  szp icem  nakszta łt  c h u s t e ć ik i :  wstążka obszyta wąziutką 
k o ró n k ą  czarną.  Pa raso lka  jed w ab n a  , p o p ie l a ta , obszyta 
sze ro k ą  ko ro n k ą  cza rną .
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S tró j dziew czynki dziesięcioletnej. Sukienka biała m u -  

szlinowa z szlarkami fałdowanemi od góry do dołu. Sta­
nik wycięty i fałdowany. R ę k a w y  krótkie bufowane. W stąż­
ki od ramion na gorsie zkrzyżowane, spadają szeroko 
w d ó ł ; z  przodu i z tyłu spięte fontaziem. Botynki tej 
samej barwy co wstążka.

Przyjechali do d. 11. września do Lwowa.
PP. L o renc  Zawzdzki z Sąd. W iszni. Lud. h r .  Cavrianny. Adam 

T ustanow sk i z W iednia. Jan  Balko z S am bora. Ant. P ie trusiew icz. Jan 
S zczepańsk i z S try ja . Sew . N ow iński z K rakow ca. Lud. H ierow ski 
z N iem irow a. Hen. Ziembicki z D obrostan. Tyt W innicki z N ow osiółek. 
Alf. Rubczyński z Stanina. Jó z . Rychalski z Buska. Her. Sadow ski z Mi- 
latyna. Jan  W ęgłow ski z C ucyłowa. Leop. O bertyński z S tron ibab  Wła. 
Zawadzki z Jezierny . T eod. Glixelli z Glinian. Rud. N iza/ow ski z P rze­
m yśla. Rajm. Majewski z T łum acza. Mau. S krochow ski z Krakow a. Franc. 
W szelaczyński z Brodów. S tan . N ow akow ski z Kowalowa.

PP. jgn - k o m arn ick i z Doliny. P io tr Rogalski z Stanisław ow a. 
Mich. Gorzejowski z S zuparki. Ant. M ichalewski z N ow osiółek. Ignacy 
P ierzchała z U szkow ic. Kaj. K m inowicz z Sm erekow a. P io tr D uchnow - 
ski z Żółkwi. Rub. U ngersfeld z Rudek. Alex. Ł abczak z M cdenicy. Fel. 
ks. Poniński z C zerw onogrodu . Adam ks. Lubom irski z K rakow ca Ant. 
Skrzyszew ski z S tarosio ła . Kon. h r. S iem iński z Jarosław ia. Ludw. hr. 
Dobrzyński z Krakowa.

Wyjechali do d. 11. września ze Lwowa.
PP. Jó r. Bogdanow icz do D em bicy .'W oj. Ustrzycki. Józ. h r. K o­

m orow ski do Przem yśla. Stan. U rbański do S tan isław ow a. Mik. Szasz- 
k iew icz do Doliny, le r d .  F rank do N ahaczow a. Maur. T o rosiew icz do 
O strow a Mich. K rynicki do  Buska. Maur. K ęzm inowicz do Żółkwi. Rud. 
P ąg o w sk i do  Z łoczow a. S ta n . N ow akow ski do K ow alowa. Józ. Zarzycki 
do  Tarnopola.

PP . Kar. P arzelsk i do Suszna. Stan. h r. L anckorońsk i do Ż ó ł­
kw i. Leon M ączkowski do W ierzch lan . Leop. O bertyński do S tron ibab . 
P io tr L ew icki do T artakow a. Alfr. Rubczyński do S tonina. Mar. N ieza- 
b itow ski do  Sokala. Hen. Ziem bicki do D obrostan . Felix, ks. Pon ińsk i

do Krakowca. Tyt. W iszniew ski do Liska. Klem. Bobrowski do P o d - 
kam ienia.

Kurs telegrafowany z Wiednia 10. września.
A ugsburg za tOO złr. 1 0 3 %  Pożyczka 5 %  . . t i
Ham burg za 100 tal. b ranco 7 6 %  Akcye b an k u ” .
L ondyn za 1 funt szterl. 10.5 Kolej p ó łnocna  . i
M edyolan za 30 0  lirów  1 0 2 %  Obi. ind ........................."
Paryż za 300  franków  120  Nowa pożyczka z lo te ry a
Agio duk. ces. . . .  8 Pożyczka narodow a

i  GotówkąDzisiejszy kurs lwowski.

Dukat h o l e n d e r s k i ..........................
Dukat c e s a r s k i ................................
P ó łim peryał zł. ro sy jsk i . .
Rubel p a p i e r o w y ................................
Rubel s reb rny  ro ssy jsk i . . . .
Talar p r u s k i .............................................
Polski kuran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
G alicyjskie listy  zastaw ne za 100  zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu 
5 p ro c . pożyczka narodow a . . . . . .
S reb ro  . . .

|  złr. kr. złr. kr.
4 43 4 47
4 48 4 42
8 17 8 21

— — —■ __
1 36 1 37
1 29 1 31
1 11 1 12

81 20 81 4 0
76 45 77 15
84 45 85 15
— — — —

83,J/,s 
1086 
2827 % 

77%
io»y,.

8 5 % , 

towarem

DNIA 5 .  WRZEŚNIA.
Na dzisiejszym  ta rg u  p ła c o n o :

K orzec p szen icy  ozimej 
„  Zyta -
» Jęczm ienia
„  Owsa -
„  G rochu -
„  H reczki -
„ Z iem niaków  -  _
S ag  drzew a bukow ego 

„  S osnow ego
C entnar siana -

„  s łom y -
G arniec 30  stopn iow ej okow ity bez opłaty

po do

złr. | kr. złr. | k r .

- 9 36 10 42
- 6 — 6 24
- — — 4 —
- a 24 3 48
- — — 10 24
- 5 36 6 —
- --- — — —
- 9 30 9 1?
- 11

52 1
—

— 1
20
15

I M i E K A T

(Nr. 95.) Ryciny za zniżoną cenę
W  KSIĘGARNI

Iii. VU A  A IŁ IŁ iS Z IJ J 1 A

? ? ?  • t • ( 3 - 3 . )

WE LWOWIE

jest do nabycia wybór wielki rycin czarnych i koloro­
wanych po znacznie zniżonych cenach.

Spisu ry c in , k tóre są do nabycia, udziela księgarnia na żądanie w  listach
frankow anych.

Do P. T. Rodziców i Opiekunów.
Zaufanie,  jakiem mnie rodzice i opiekunowie przez 

ośmnastoletni przeciąg utrzymywania konwiktu żeńskiego  
w Tarnowie zaszczycali,  ośmiela m n ie ,  przy zmianie sto­
sunków rodzinnych, przenieść mój konwikt za pozwoleniem  
W . Rządu do Lwowa. Tuszę so b ie ,  że i tu ,  jako żona, 
matka dwóch córek ,  i tyloietniem doświadczeniem wsparta 
przewodniczka w nauce i wychowaniu panienek jak najsta- 
ranniejszem , pozyskam zaufanie , a zarazem , czego  naju­
silniej pragnę, zasługę według sił  m o ic h , dla ludzkości p o ­
łożę- W tym to celu podaję do wiadomości powszechnej,  
iż otworzyłam konwikt wychowania i kształcenia panienek

przy placu Dominikańskim pod liczbą 1 8 1 .  Pragnę rodzi­
com i opiekunom podać jednę  z więcej sposobności  umie­
szczenia córek i kształcenia tychże ,  do czego mię wiedzie  
przekonanie ,  iż pozyskane dawniej zaufanie nauczycielki i 
zastępczyni rodziców, gorliwem i sum iennem  pełnieniem  
obowiązków urzetelnić potrafię.

Program konwiktu m e g o ,  wyszczególniający zakres 
nauk i porządek domowy, równie jak i warunki przyjęcia 
do konwiktu tak na m iejscowe jako i dochodnie uczennice ,  
doręczę przy zgłoszeniu się  P. T. Rodzicom i Opiekunom.

Konstatacja Łazowska,
(Nr. 27 .  9 ) 1  właścicielka konwiktu.
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O g ło szen ie  taniej sprzedaży. (Nr*97 j Uwiadomienie. ( 3 — 3 . )

W  d r u k a r n i  Z a k ł a d u  n a r o d o w e g o  im ie n i a  O s s o l iń s k i c h  
z n a jd u je  s i ę  u p o d p i s a n e g o :

kilka egzem dlarzy kompletnych

DZIENNIKA L I T E R A C K I E G O
wychodzącego w roku  4 8 5 2 ,  4 8 5 3  i 4 8 5 4 .

zaw ie ra ją c eg o :

R o z p r a w y  n a u k o w e ,  u m n i c z e  i m o r a l n e ,  powies 'e i , p o e z je ,  
o b ra z y  o b y c z a j o w e ,  o p i s y  m ie j s c  i p o m n i k ó w ,  ro ź rp a i to śc i  

l i t e r a c k ie  i a r t y s t y c z n e  , r e c e n z j e  d z i e ł  itp.

R o k  (1853,) p o d  r e d a k c y ą  K a ro la  S z a jn o c h y .  Gały  
ro c z n ik  z b r o s z u r o w a n y  z t y t u ł e m  i s p i s e m  r z e c z y .  —  C e n a  
d a w n ie j s z e  1 0  z ł r . ,  zniżona teraz na 7 złr

R o k  11. ( 1 8 3 3 )  p o d  r e d a k c y ą  F e lic y a n a  Ł obesk iego .
C a ły  ro c z n ik  z b r o s z u r o w a n y ,  z t y t u ł e m  i s p i s e m  r z e c z y . .__
C e n a  d a w n ie j s z a  8  z ł r . ,  zniżona teraz na 4 zlr.

R o k  111. (1834) p o d  r e d a k c y ą  L . K o reckiego . C a ły  
r o c z n ik  z b r o s z u r o w a n y  o b e j m u j e  45 n u m e r a .  —  C e n a  d a ­
w n ie j s z a  6 z ł r  36 k r . ,  zniżona teraz na 2 złr.

Zwraca się zarazem uw agę , źe D ziennik lite­
racki z lat dawniejszych odciskany był w bardzo 
małej liczbie egzemplarzy i tylko dla prenum erato­
rów —  przeto już dziś stał się rzadkością bibli­
ograficzna.

(Adres) Wojciech Maniecki,
uprzyw . dzierżaw ca d rukarn i Zakładu narodow ego  

(Nr. 69. 3 — 4.) im ienia O ssolińskich we Lwowie.

Zmuszona byłam  w yjechać za granicę do wód, 
dla ratowania zdrowia mej m a tk i , nie mogę wiec 
rozpocząć kursu szkolnego w czasie naznaczonym • 
dopiero w drugiej połowie września wrócę do L w o­
w a , a nauki rozpoczną się w moim zakładzie edu­
kacyjnym z  dniem d. październ ika . —  Ufam że 
gorliwą pracą nad powierzonemi mi uczennicami n a ­
grodzę czas stracony. Od początku istnienia mego 
zakładu z każdym rokiem usiłuję go wyżej wznosić, 
ulepszać i udoskonalać, mam zaś mocna nadzieję, 
że w tym roku, więcej jeszcze niż 'kiedykolwiek Bóg 
mi opomoże zadowolmć powierzających mi swe 
d * i e c ‘~____________________ Felicja Wasilewska.

Po wszystkich księgarniach
dostać  można św ieżo w yszłej z d ru  u pow ieśc i:

R O D Z I M KONFEDERATÓW.
1. Obrazek: Pan Starosta Warecki.

p rzez  K. S. Bodzanłow icza.
W e L w ow ie , w d rukarn i Zakładu narodow ego  im ienia 

O ssolińskich. 1856.

K a r t a  n a p i s o w a .  P r z e d m o w y  s t r o n n i c  VI. P o w ie ś c i  

s t r o n n i c  1 2 5  w  8 ce .  —  Cena jed n eg o  egzem pla­
rza 45 kr. ni. k. (N r .  84. 6 — 6)

6K;«auK:̂ s:i«łiśuntsK:;s;:jKstiisauKu;t::sKni«rtu;n;K:

M O L L A
proszki Scidlickic,

/  . g | ,

UMm m

Na ostatniej paryzkiej z całego świata, wystawie wedle urzędowej Gazety W iedeńskiej, z po­
między wszystkich lekarstw domowych jedynie  I w ylącan ie  m edalem  w  n a g ro d ę  
zaszczycone —  który to niezawisły wyrok międzynarodowego sądu jest niezachwianym dowo­
dem jakości i użyteczności tego p repara tu ,  celującego nad wszystkie podobne fabrykaty krajowe 
i zagraniczne.

Jedyny skład centralny: A p te k a  pod  B ocianem , na j.rzeciw hotelu Wandla w W ie­
dniu ( Apotheke zu m  Storch, Tuchlauben).

Cena opieczętowanego oryginalnego pude łka :  1 złr. 42 kr. Objaśnienie, jak tych pro- 
szków używ ać, dołącza się we wszystkich językach.

D ł u g o l e t n i e  d o ś w ia d c z e n i e  i t y s i ą c e  p r z y k ła d ó w  p r z e k o n a ł y  w s z y s tk ic h  o w y b o r n y c h  s k u t k a c h  tych  
p r o s z k ó w ; o b e c n i e  s ł a w a  ich  ro z s z e r z a  s i ę  za g r a n ic a m i  A u s t ry i .  J e s t  ju z  fa k te m  ty s i ą c k r o t n i e  s t w i e r d z o n y m ,  
iz p ro s z k i  t e  o k a z a ły  sw ó j  n a j z b a w ie n n ie j s z y  w p ły w  przy  w s z y s tk ic h  c h o r o b a c h '  ż o ł ą d k o w y c h  i w e ­
w n ę t r z n y c h  w  o g ó l e ; leczą  o d  c i e r p i e ń  na  w ą t r o b ę ,  o d  z a t k a B i a i  h e m o r o i d ó w  z a w r o t u  

xv.y ’J b ' C i a L SeMr C a ’ k o n R e s t y i * k u r c z ó w  ż o ł ą d k o w y c h ,  z a f le g m ie n ia  , z g a g i ,  i ż r o z m a i ty c h  
c h o r ó b  d a m s k ic h .  N ie z l ic z o n a  i lo ść  o s ł a b io n y c h  n e r w ó w  o s ó b ,  r o z u m n e m  u ż y w a n ie m  p r o s z k ó w  se d l ic k ic h  
o d zy sk a l i  d a w n i e j s z e  z d r o w ie  i d a w n ą  s i ł ę .

P o le c e n ia  d la  L w o w a  u s k u t e c z n i a  K arol F. M ilde , w  h a n d l u  win  i k o rz e n i  w  r y n k u .  Z a m ó w ie n ia  
z p ro w in c y i  p r z e s y ła  p o c z tą .  ’ /jjj. 7 5  6 __13.)

mwm

P d dzisiejszego ti 11 moru do toczona  i^at lodno rveinn  mód.
Wydawca i odpow iedzialny za redakcyę: W. MANIECKI. W drukarni zakładu narodowego im  Ossolińskich.


